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Kurier kulturalny

KRZYSZTOF SZYMAŃSKI
opracowanie
ilustracje archiwum

Idea stworzenia zakładu, który 
gromadziłby dzieła sztuki i był ogól-
nodostępny dla publiczności, zarodzi-
ła się we Lwowie jeszcze w połowie 
XIX wieku. Był to okres, gdy znane 
rodziny magnackie miały po swych 
prywatnych rezydencjach prawdziwe 
perełki, zbierane przez pokolenia. Ale 
to wszystko było do użytku prywatne-
go. Otóż w prasie lwowskiej pojawiły 
się tego rodzaju artykuły: „Wszelako 
brakuje nam jeszcze wiele zakładów, 
które by okazywały, że należymy w 
istocie do świata cywilizowanego. 
Jedna z najpierwszych potrzeb w tej 
mierze jest galerya obrazów” – pisał 
w roku 1861 na łamach „Dziennika 
Literackiego” lwowski malarz Kornel 
Szlegel. Dalej przedstawił on  szcze-

Kolejną okazją do uzupełnienia 
zbiorów była napięta sytuacja w 
Rosji w latach 1905-1907. Pod za-
borem rosyjskim za Zbruczem pozo-
stały majątki Jakowiczów, Potockich, 
Przeździeckich, Dębowskich, którzy 
jako mecenasowie sztuki przez 
wiele lat gromadzili dzieła mistrzów 
europejskich. W obecnej sytuacji za-
częli wyprzedawać swoje kolekcje w 
antykwariatach w obawie przed ru-
chami chłopskimi, skąd trafiały one 
do Wiednia, Berlina, Petersburga. A 
były tam między innymi płótna Ra-
faela, Rembrandta, Rubensa, Van 
Dycka, Veronese, Tintoretto i innych 
mistrzów oraz dużą kolekcję akware-
li, rysunków, mebli, gobelinów, fajan-
sów, a także zbiory, które należały 
do króla Stanisława Augusta.

O tej sytuacji na początku 
1907 roku usłyszał był Aleksander 
Czołowski – dyrektor Archiwum 
Miejskiego, autor licznych prac hi-
storycznych. Dzięki jego zaangażo-
waniu została stworzona „ekspedy-
cja” w celu ratowania tych kolekcji. 
Wysłany w ekspedycji W. Stroner 

– jeden z członków lwowskiej komi-
sji, kustosz Muzeum Przemysłowego 
– nadesłał depeszę, że kolekcja jest 
ogromna, 19 przepełnionych pokoi. 
Pozostali członkowie komisji – Tade-
usz Rutowski, Aleksander Czołowski, 
prof. Stanisław Rejchan, prawnik A. 
Lisiewicz wyjechali niezwłocznie do 
Sitkowic, majątku Jana Jakowicza, 
właściciela ziemskiego, właściciela 
dwu cukrowni. W ciągu trzech dni w 
dzień i w nocy oglądali każdy przed-
miot, każdy obraz i w żaden sposób 
nie mogli ustalić ceny. Zgadzali się co 
do jednego, że przegapić kolekcji nie 
można, koniecznie należy ją kupić w 
całości. Po długich targach ustalono 
cenę na 200 tys. koron. 12 lutego 
otrzymano zgodę Magistratu, a 13 
lutego – sekcji finansowej, na wypła-
cenie sumy 225 tys. koron (25 tys. 
jako prowizję otrzymał antykwariusz 
B. Domhelm). Pojawił się teraz nowy 
problem: w jaki sposób przewieźć 
taką ilość rzeczy przez granicę. Ist-
niał przecież dekret zabraniający 
wywozu dzieł sztuki za granice Impe-
rium Rosyjskiego. 

W końcu jednak, 106 skrzyń 
szczęśliwie dojechało do Lwowa. 
Otwarcie wystawy odbyło się pod 
koniec lutego 1907 r. W salach Mu-
zeum Przemysłowego, otwartego w 
1904 roku, zorganizowano imprezę 
pod tytułem „Wystawa zakupu na 
Ukrainie”, na którą złożyło się ponad 
400 obrazów. Opinia społeczna po-
dzieliła się: jedni chwalili, mówiąc o 
uratowaniu kolekcji inni ganili, zarzu-
cając magistratowi rozrzutność. Ale 
fakt stał się faktem – Lwów otrzymał 
olbrzymie zbiory najlepszych dzieł 
sztuki. Co teraz z tym robić? Gdzie 
wystawiać? 

I znów „sponsoring”. Po śmierci 
znanego pisarza i historyka Włady-
sława Łozińskiego w roku 1912 jego 
przepiękne zbiory, które znajdowały 
się we własnym budynku (przy ul. 

Ossolińskich 3, obecnie ul. Stefanyka 
3), zgodnie z testamentem przeszły 
na własność miasta. Spadkobierca 
Władysława Łozińskiego – Walery 
Łoziński, po pewnym czasie od-
sprzedał Magistratowi oddziedziczo-
ny budynek i tym sposobem Galeria 
Miejska otrzymała zbiory Łozińskiego 
i swoją obecną siedzibę na dodatek. 
To właśnie tu, obok mistrzów europej-
skich gromadzone są płótna malarzy 
polskich: Jana Piotra Norblina, Mar-
celego Bacciarellego, Kazimierza 
Wojniakowskiego, Antoniego Bro-

dowskiego, Henryka Rodakowskie-
go, Artura Grottgera, Jana Matejki, 
Aleksandra Gierymskiego, Jana 
Stanisławskiego, Leona Wyczół-
kowskiego, Józefa Chełmońskie-
go, Józefa Mehoffera, Stanisława 
Wyspiańskiego, Olgi Boznańskiej, 
Władysława Słowińskiego, Jacka 
Malczewskiego.

Na otwarcie galerii lwowski me-
cenas Michał Szymon Toepfer, który 
już w roku 1905 ofiarował miastu do 
przyszłej galerii 59 obrazów i szki-
ców malarskich polskich artystów ze 
swojej prywatnej kolekcji, czyni ko-
lejny dar na który złożyło się około 
200 obrazów, szkiców malarskich, 
pasteli i akwarel twórców polskich: 
sześć obrazów i szkiców malar-
skich Józefa Czajkowskiego, Witol-
da Pruszkowskiego, mały, bardzo 
ekspresyjny obrazek Maurycego 
Gottlieba Czaty, do ballady Adama 

Lwowska Galeria Sztuki ma 115 lat
Lwowska Galeria Sztuki, do 1998 znana jako Lwowska Galeria Obrazów jest jednym z największych 
muzeów we Lwowie. Po 115 latach jej stan posiadania to obecnie około 50 tys. eksponatów. Muzeum 
powstało na bazie przedwojennej Miejskiej Galerii Obrazów oraz włączonych podczas okupacji sowieckiej 
Lwowa innych galerii, zbiorów kościelnych i prywatnych, których nie udało się wywieźć po wojnie. Początki 
galerii sięgają 14 lutego 1897 roku, kiedy to zapadła decyzja lwowskiego magistratu o utworzeniu galerii 
dzieł sztuki.

Gmach Galerii Obrazów, dawna willa Łozińskich

Mickiewicza, oraz dzieła Aleksandra 
Gryglewskiego, Leopolda Loefflera, 
Kazimierza Pochwalskiego, Wincen-
tego Wodzinowskiego, Władysława 
Wankiego, Jana Stanisławskiego, 
Leona Wyczółkowskiego, pastele 
Stanisława Wyspiańskiego (Portret 
dziewczynki) oraz malarzy lwow-
skich: Franciszka i Bruna Tepów, 
Aleksandra Augustynowicza, Sta-
nisława Kaczora-Batowskiego, Ro-
mana Bratkowskiego, Andrzeja Gra-
bowskiego, Henryka Grabińskiego, 
Stanisława Janowskiego, Damazego 

Jan Matejko, portret dzieci autora

gółowy projekt założenia i działalno-
ści galerii. Pierwszym krokiem do 
stworzenia galerii stało się przekaza-
nie miastu w darze kolekcji obrazów 
i rycin przez majora Kiinhla w 1874 r. 
Z braku odpowiednich pomieszczeń 
wystawowych zostały one zdepono-
wane w Narodowym Zakładzie im 
Ossolińskich. 

Jak zawsze bywa, od decyzji 
do realizacji – droga daleka. Do-
piero po 15. latach od decyzji ma-
gistratu drgnęło. Naturalnie dzięki 
prywatnemu „sponsorowi”. W 1902 
roku dr Władysław Dulęba wniósł 
do skarbca miasta 5000 koron „na 
kupno dzieł sztuki”. „Zawstydzona” 
rada miasta też dodała to tego parę 
groszy. W roku 1903 nadarzyła się 
pierwsza okazja, i magistrat kupu-
je płótno Wilhelma Leopolskiego 
„Śmierć Acerna”. W tym samym cza-
sie zostały także zakupione obrazy 
„Polonia” Jana Styki i „Śluby Jana 
Kazimierza” Jana Matejki. Jednak 
wiele cennych dzieł wisiało po urzę-
dach, w Magistracie, w gabinetach 
urzędników.

Jacek Malczewski, Pithia
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Kotowskiego, Zygmunta Rozwadow-
skiego, Tadeusza Rybkowskiego, 
Kazimierza Sichulskiego, Wilhelma 
Wachtela.

W latach 1908-1912 ze spuścizny 
po sekretarzu Matejki, Marianie Gorz-
kowskim, od właścicieli prywatnych 
i od rodziny malarza nabyto szesna-
ście dzieł malarskich Matejki. Po za-
kończeniu pierwszej wojny światowej 
na podstawie zapisu Floriana Ziemiał-
kowskiego jego rodzina przekazała do 

galerii kilka obrazów Wilhelma Leopol-
skiego i płótno Tadeusza Ajdukiewicza 
Modlitwa na pustyni. W roku 1919 
Julia Mussilowa przekazała niewielką, 
lecz cenną kolekcję obrazów mala-
rzy lwowskich; Jana Maszkowskie-
go, Kornelego Szlegla, Aleksandra 
Raczyńskiego i kilku innych. Dar Era-
zma Barącza z roku 1925 wzbogacił 
galerię o Portret Tadeusza Barącza 
pędzla Jacka Malczewskiego, Por-
tret Erazma Barącza pędzla Leona 

Wyczółkowskiego i szereg innych 
dzieł. W roku 1928 malarz Ludwik 
Kwiatkowski, który wiele lat spędził we 
Lwowie, ofi arował około 50 portretów, 
pejzaży i martwych natur. 

W roku 1933 z zapisu Kazimie-
rza Fedorowicza oraz od Kazimie-
rza Pruszkowskiego z Paryża we-
szło do galerii siedem dzieł Witolda 
Pruszkowskiego. Dzięki tym darom, 
w których znalazły się tak znakomite 
obrazy, jak Wiosna, Portret Stefanii 

Henryk Siemiradzki, U źródła

SABINA RÓŻYCKA
tekst i zdjęcia

„Miałam szczęście, że mogłam 
być w Krakowie, gdzie zobaczyłam, 
jak pracuje się z dziećmi szczegól-
nej troski, – mówi Irena Traczuk, 
dyrektor kołomyjskiego centrum 
rehabilitacji dzieci-inwalidów, po-
kazując przestronne pomieszcze-
nie. – Tu pod opieką specjalistów 
czują pełnoprawnymi członkami 
społeczeństwa”. Na początku dzie-
ci z Kołomyi bały się nowego i nie-
zwyczajnego. Teraz z nowych sal 
z sensorowym wyposażeniem nie 
wyciągniesz ich na silę. Największą 
radością dla rodziców są uśmiech-
nięte buzie ich dzieci. Ma tu zajęcia 
kilkoro dzieci ze słabym wzrokiem. 
Oto kula świetlna, z której projektor 
rozsyła po całej sali jam promienie 
i kolorowe kółka. Nasi wychowan-
kowie tak są im radzi, że nie tylko 
obserwują je, ale biegają za nimi, 
usiłują złapać”. 

Następne dziwo – światłodyna-
miczny ekran. Różnokolorowymi fa-
lami mieni się cała ściana. Dzieci są 
zachwycone. Jedna z dziewczynek 
biegnie od mamy i z nieopisanym 
szczęściem dotyka kolorowych fal 
na ścianie. Kolejne dziwo – szkla-
na kolumna z bąbelkami powietrza. 

Fedorowiczowej, Madonna, Trzy pa-
lety i Wierzby. W tym samym roku 
Zuzanna Dylewska podarowała por-
trety pędzla malarzy ze środowiska 
lwowskiego: Marcina Jabłońskiego, 
Karola Schweikarta oraz jeden z 
najdoskonalszych portretów kobie-
cych Alojzego Reichana, wyobraża-
jący Helenę Matzel z Wroczynerów. 

W 1938 w obawie przed wojną 
w galerii zdeponowano szereg pry-
watnych kolekcji (Leona Pinińskiego 
i Konstantego Brunickiego) z okolic 
Lwowa, złożonych tam głównie przez 
arystokrację i ziemiaństwo polskie.

Wśród dzieł ofi arowanych w roku 
1939 przez Stanisława Badeniego 
znalazły się: dużej wartości artystycz-
nej obrazy Wacława Szymanowskie-
go, Tadeusza Ajdukiewicza, Jana 
Stanisławskiego, Stanisława Czaj-
kowskiego, Romana Bratkowskiego, 
pastele Alfonsa Karpińskiego, Teodora 
Axentowicza. Wielu malarzy, tworzą-
cych w tym okresie prezentowało swo-
je dzieła Lwowskiej Galerii Obrazów. 
Luna Drexlerówna, bardziej znana jako 
rzeźbiarka – sprezentowała swój ma-
larski autoportret. Zakupiono też prace 
Stanisława Rejchana, Marcelego Ha-
rasimowicza, Adama Styki, Ludwika 
Kurelli, Edwarda Rydza, Eugeniusza 
Marcina Kazimirowskiego, Franciszka 
Horodyskiego, Antoniego Markowskie-
go, Kazimierza Łotockiego, Bronisławy 
Rychter-Janowskiej, Zofi i Albinowskiej, 
Antoniego Bartkowskiego, Mieczysła-

wa Reyznera, Kajetana Stefanowicza, 
Erno Erba i innych, przeważnie tych 
artystów, których twórczość związana 
była ze Lwowem.

W latach 40. na rozkaz władz 
sowieckich nastąpiła reorganizacja 
muzeów, w wyniku której m.in. Ossoli-
neum straciło swój status prawny Za-
kładu Narodowego i zostało znacjona-
lizowane ze wszystkimi zbiorami. Do 
Miejskiej Galerii Obrazów włączono 
zbiory sztuki z Muzeum Lubomir-
skich, z Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich, Biblioteki Baworow-
skich, Bractwa Stauropigijskiego, Mu-
zeum Historycznego oraz prywatnych 
kolekcji Dzieduszyckich, Gołuchow-
skich, Sapiehów, tym samym likwidu-
jąc te muzea a ich zbiory rozpraszając 
w wyniku braku organizacji.

W okresie okupacji niemieckiej 
ukryto część kolekcji w piwnicy 
domu i pomieszczeniach katedry or-
miańskiej, lecz 225 obrazów, pośród 
których znajdowały się: Autoportret 
Rembrandta i Portret damy Gossarta, 
zostały wywiezione przez Niemców 
na Zachód.

W roku 1946 decyzją rządu Ukra-
ińskiej SRR przekazano do Muzeum 
Śląskiego we Wrocławiu duży zespół 
obrazów ze zbiorów Lwowskiej ga-
lerii, między innymi dziewięćdziesiąt 
dwa dzieła z głównej kolekcji, a także 
wiele obrazów z dawnej kolekcji Mu-
zeum im. Lubomirskich, ze zbiorów 
Orzechowicza, Pinińskiego i innych. 

Też je dotykają. Niektórzy nawet 
próbują utrzymać bąbelek, czy li-
znąć go. Pomaga to nie tylko słabo 
widzącym dzieciom, ale też innym, 
kto ma zajęcia w Centrum, skon-
centrować się. Nie jest to tajemni-
cą, że dzieci szczególnej troski, są 
bardzo emocjonalne. 

Śledząc zmianę kolorów, chłop-
cy i dziewczynki uspokajają się. 
Po takiej terapii świetlnej dzieciom 
można coś opowiadać, uczyć je 
liter, dźwięków, słów, kolorów, opo-
wiadać bajki. Światłowód – ulubiona 
rozrywka dzieci w Centrum. Każdy 
może przebierać długie sznury ze 
świecącymi bąbelkami na końcach. 
„Jeżeli dziecko nie widzi, to może 
odczuć, że pęczki są długie, jest 
ich dużo i są cienkie. Tak dzieci 
rozwijają drobną motorykę palców”, 
– kontynuuje pani Irena.

Dzieciom dają posłuchać dźwię-
ki lasów, szum morza, wiatru, śpiew 
ptaków i lekkie rozluźniające melo-
die. Przy nich wypoczywają i rodzice. 
Potem dzieci śpieszą na kilim zabaw. 
Można do niego przymocować cera-
towe zabawki w kształcie owoców, 
drzew, zwierzątek, fi gur geometrycz-
nych. Można je dotykać i badać. Sła-
bo widzące dzieci zapamiętują formy. 
Można z nich też układać obrazki. 
Pełzać i chodzić można na spe-
cjalnej ścieżce, gdzie są widoczne 
ślady stóp. Stawiając kroki po tych 
śladach, dzieci uczą się prawidłowo 
ustawiać stopy, chodzić na palcach, 
piętach. A dla wielu wychowanków 
Centrum prawidłowe chodzenie 
przychodzi z wielkim trudem.

A gdy dzieci trafi ają do wanien-
ki, puszczają okręciki, chlapią się w 
wodzie, moczą ręce, to dociągnąć 

ich od tej zabawy bez łez nie moż-
na. Woda dla dzieci – to wielkie 
szczęście. Dzieciom dają też po-
trzymać trochę śniegu. Troszeczkę, 
żeby nie zmarzły. Śnieg topi się na 
rączkach i woda przecieka przez 
palce. Dzieci bawią się piaskiem, 
fasolą, przesypując z jednej rączki 
na drugą, masują rączki.

Kolejna radość – basen z kul-
kami. Są ich setki – zielone, żółte, 

czerwone, wszystkie twarde, ale 
przyjemne w dotyku. Można w nich 
się zanurzyć, „skoczyć”, „pokąpać”. 
Daje to dzieciom dobry masaż. Na 
specjalnym kółku, dzieci z poraże-
niem mózgowym kręcą się i uczą 
utrzymywać równowagę przy cho-
dzeniu.

Z dziećmi pracują wychowaw-
cy, siostry, masażystka, rehabili-
tant i psycholog. 

Pomoc z krakowa dla kołomyi
Dzieci szczególnej troski z przykarpackiej Kołomyji mają teraz możliwość rehabilitacji w dwóch sensorowych salach, 
które zostały wykonane według wzorów krakowskich. Przy pomocy specjalnych urządzeń, dzieci, wśród których 
większość to chłopcy, uczą się rozpoznawania kolorów, dźwięków, kształtów, starają się pełzać, siedzieć i chodzić. Dla 
wielu tak proste, wydawałoby się, rzeczy były do niedawna niemożliwe. Zajęcia obserwowała korespondent Kuriera.
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Prezydenci na uchodźstwie

czasy się zmieniają
Jak było w czasie mojej młodości (1930–1950)
Jak jest w czasie mojej starości (2000–201.?)

ANDRZEJ SPRYCHA tekst

www.bieliny.kielce.opoka.
org.pl zdjęcie

Kazimierz Sabbat urodził się 27 
lutego 1913 r. w Bielinach Kapitul-
nych, małej wsi położonej w pobliżu 
Łysej Góry. Jego ojciec był miejsco-
wym organistą. Szkołę powszechną 
ukończył w Tursku Wielkim. Uczęsz-
czał do I Liceum Ogólnokształcącego 
w Mielcu. Po maturze odbył zasadni-
czą służbę wojskową w Szkole Pod-
chorążych Rezerwy w Kielcach. W 
1935 r. rozpoczął studia na wydziale 
prawa Uniwersytetu Warszawskiego, 
które ukończył tuż przed wybuchem 
II Wojny Światowej. Przez rok studio-
wał także w Szkole Nauk Politycz-
nych w Warszawie. 

W związku z wybuchem wojny 
Kazimierz Sabbat otrzymał przy-
dział mobilizacyjny do Ośrodka Za-
pasowego 25 Dywizji Piechoty. Nie 
miał jednak okazji uczestniczyć w 
działaniach wojennych kampanii 
wrześniowej, bowiem po agresji 
wojsk radzieckich 17 września 1939 
r., razem z tysiącami innych żołnie-
rzy, zdecydował się opuścić kraj. 
Ostatecznie znalazł się we Francji, 
gdzie wstąpił do oddziałów odradza-

jącego się Wojska Polskiego. Po-
czątkowo skierowano go do służby 
w marynarce wojennej, jednak nie-
bawem przeniesiony został, już jako 
instruktor wyszkolenia, do Brygady 
Zmotoryzowanej gen. Stanisława 
Maczka. Podczas  kampanii francu-
skiej został ranny. 

Po klęsce Francji ewakuował się 
do Wielkiej Brytanii. Z początkiem 
kwietnia 1943 r. przeniesiony został 
do Londynu gdzie pracował w Ko-
mitecie Naczelnym Związku Harcer-
stwa Polskiego na Czas Wojny. Jed-
nocześnie, jako porucznik Wojska 
Polskiego, dostał sześciomiesięczne 
odkomenderowanie z armii do Mini-
sterstwa Oświaty by prowadzić spra-
wy dotyczące polskiej młodzieży. 
Poza tym, służąc w Sztabie Gene-
ralnym, także zajmował się podobną 
tematyką, będąc tam referentem do 
spraw młodzieżowych. Organizował 
wówczas pracę wychowawczą dla 
dziesiątków tysięcy młodych córek i 
synów narodu polskiego, rozproszo-
nych po całym świecie. 

Do rezerwy przeszedł w 1948 r. 
W tym samym roku, by zdobyć środ-
ki na życie dla swej rodziny, założył 
wraz z przyjaciółmi przedsiębiorstwo 
produkcyjne. Nadal jednak pracował 
społecznie w harcerstwie oraz Sto-

warzyszeniu Polskich Kombatan-
tów. Po powstaniu tzw. Rady Trzech 
znalazł się w kierownictwie Egzeku-
tywy Zjednoczenia Narodowego – 
organu pełniącego funkcje zbliżone 
do rządowych. W Egzekutywie kie-
rował odcinkiem skarbu. Od 1967 r. 
był prezesem tegoż organu. W la-

tach 1976–1986 sprawował funkcję 
premiera rządu emigracyjnego, w 
1986 r. objął zaś urząd Prezydenta 
RP na Uchodźstwie. 

Kazimierz Sabbat dostrzegał po-
trzebę silnej więzi między emigracją 
a krajem. Rolę emigracji widział przy 
tym głównie jako ośrodka kształto-

wania myśli niepodległościowej oraz 
przekazywania do kraju niezbęd-
nych informacji. Za jego prezyden-
tury trwały działania mające na celu 
znalezienie ewentualnego następcy 
na urząd prezydenta RP wśród dzia-
łaczy opozycyjnych z kraju. W grę 
wchodzić miało kilku kandydatów. 
Istniała jednak ogromna trudność, 
polegająca na potrzebie zabezpie-
czenia dla kandydata na urząd prezy-
denta, który przeniósłby się przecież 
do Londynu, odpowiednich środków 
materialnych. Dodać przy tym trzeba, 
że urząd ten, analogicznie jak urzędy 
ministrów oraz inne stanowiska poli-
tyczne piastowane na emigracji, były 
funkcjami całkowicie honorowymi. Za 
tę pracę nie wypłacano zatem żadne-
go wynagrodzenia.

Prezydent Sabbat zmarł na zawał 
serca w Londynie 19 lipca 1989 r. nie 
doczekawszy prawdziwie wolnej Pol-
ski. W dniu jego śmierci polski Sejm, 
tzw. kontraktowy, wybrał na prezy-
denta Polski gen. Wojciecha Jaruzel-
skiego…. Pogrzeb przedostatniego 
emigracyjnego prezydenta odbył się 
w katedrze Westminsterskiej w Lon-
dynie. Jego grób znajduje się na lon-
dyńskim cmentarzu Gunnersbury, w 
pobliżu Pomnika Katyńskiego. 

kaZiMiErZ alEkSandEr Sabbat 
„Są trzy elementy polskiej drogi do wolności. Pierwszy i najważniejszy – to wola narodu polskiego i odmo-
wa pogodzenia się ze zniewoleniem…” (z wypowiedzi K. Sabbata)

Kazimierz Sabbat

BOHDAN ŁYP

Prelekcje
Ogłoszenia o odczytach były 

rozwieszane na płotach, na szkołach 
oraz zamieszczane w lokalnych ga-
zetach. Ludzie spragnieni usłysze-
nia o ciekawych sprawach, zbierali 
się w salach klubów, szkół itp. Mój 
tata przed wojną wygłosił około 150 
odczytów, jeżdżąc z nimi po całym  
kraju. Jeszcze w 30 lat po tych od-
czytach spotykałem przypadkowych 
ludzi, którzy je wspominali. Były 
ukierunkowane na przekazanie słu-
chaczom wiedzy, poszerzenie ich 
horyzontów zainteresowań i wska-
zanie drogi postępowania. Oczywi-
ście temat musiał być nie polityczny, 
bo tego unikano aby z odczytu nie 
robić wiecu. Zaciekawieni słucha-
cze zasypywali prelegenta pytania-
mi. Podobnie było gdy jako student, 
byłem na wykładach. Sala podejmo-
wała dyskusję, a ludzie mieli odwa-
gę stawiać pytania. Dopiero po 1947 
roku trzeba było zwracać uwagę na 
to co się mówi, by nie narazić siebie 
ani rodziny. No, ale to była sytuacja 
przejściowa. 

Obecnie odczyty wyszły z mody, 
a równocześnie ogromnie wzrosła 
liczba słuchaczy na uczelniach. 
Obserwuję, że moi słuchacze pil-
nie notują i milczą. Jeszcze 20 lat 
temu, na sali zawsze były dwie, trzy 
osoby, które na wykładach rzucały 
pytania lub prowokowały dyskusję. 
Zawsze byli słuchacze mający coś 
do powiedzenia. Teraz wszyscy są 
cisi i patrzą na wykładowcę jak na 
obraz w telewizorze. Zachęcam ich 
do aktywności, ale widzę że odbie-

rają to jako moje dziwactwo. Stali 
się uważni i bierni, podobnie jak 
ja, gdy oglądam wiadomości TV. 
Przecież słucham prezentera, ale 
nie rozmawiam z nim.

Zastanawiam się czy nie jest to 
skutek mody na testy i sprawdzia-
ny pisemne w szkołach średnich? 
Zamiast ustnego wypowiadania się, 
uczeń milcząco tworzy papierowe 
dowody swej wiedzy. Jeżeli na lekcji 
o coś spyta, często usłyszy aby od-
powiedzi poszukał w internecie, bo 
program jest zbyt napięty i nauczy-
ciel nie ma czasu na dyskusję.

Oszczędzanie
W domu i w szkole uczono, że 

„oszczędnością i pracą ludzie się 

bogacą”. Na początku 1939 r. spo-
ro drobniaków grzechotało w mojej 
blaszanej skarbonce z logo PKO. 
Pewnego dnia poszedłem z mamą 
do banku i na kontuar wysypałem 
swój majątek. Został przeznaczony 
na Fundusz Obrony Narodowej. 
Po miesiącu siedziałem dumny na 
działku polowym wystawionym na 
głównym placu miasta. Stało pośród 
sprzętu wojskowego zakupionego z 
oszczędności społeczeństwa. To 
był początek nauki oszczędzania. 
Po wojnie, nauczyciel wystawiał 
książeczki Szkolnej Kasy Oszczęd-
nościowej. Kilku uczniów ciułało na 
rower czy na wakacje. Biedota, taka 
jak ja, tylko przyglądała się, ale wi-
działa którędy wiedzie droga. Przed 
maturą miałem już własną książecz-
kę PKO, z którą wędrowałem po 
górach. Gotówkę mogłem podjąć 
nawet na wiejskiej poczcie.

Aż dziw bierze, że przez całe 
dorosłe życie nigdy nie byłem „bez 
grosza”. Biednie, mało, ale zawsze 
na  skromne życie starczało i nie po-
trzebowałem pożyczać. Teraz bywa, 
że słodki głosik w telefonie czaruje 
mnie twierdząc iż „specjalnie dla 
pana przygotowaliśmy niezwykle 
korzystny kredyt gotówkowy”. Prze-
rywam słowotok panienki stwierdza-
jąc, że próżna jej fatyga, bo przez 
całe życie unikałem kredytów i przy 

tej zasadzie zostaję nadal. Napór na 
zadłużanie ludności trwa już na tyle 
długo, że powstał wyraźny podział 
na starych, nauczonych oszczędza-
nia i młodych, oswojonych z życiem 
na kredyt. Dziś wciśnięto mi ulotkę 
pt. „Karnawałowy kredyt gotówko-
wy” proponującą: 30000 zł kredytu 
gotówkowego bez zaświadczenia o 
dochodach, zero procent prowizji, 
odsetki 9,9%, niską ratę, minimum 
formalności. O! Na pewno nie uwi-
kłacie mnie w zadłużenie! Po pro-
stu, nie jestem z tej grupy mental-
nościowej. 

Liczenie
Liczenie zawsze sprawiało trud-

ność, więc w szkole dla ułatwienia, 
mieliśmy liczydła. Podziwiałem jak 
mój wuj, będący mierniczym, świet-
nie nimi się posługiwał. Leżały one 
też na ladzie każdego sklepu, w ka-
sie kolejowej i na biurku księgowe-
go. Nie lubiłem liczydeł i wolałem ra-
chować na papierze, jak się mówiło 
„na piechotę”. Jednak w gimnazjum 

zawzięcie dręczono nas logarytma-
mi. Matematyk wmawiał, że każdy 
inteligentny człowiek, powinien 
umieć liczyć przy pomocy logaryt-
mów. Było to jednak nie możliwe 
bez tablic matematycznych, które 
uczeń musiał mieć. Wreszcie na 
politechnice nauczyłem się działań 
na  suwaku logarytmicznym. To był 
znakomity przyrząd ułatwiający pra-
cę. Posługiwałem się suwakiem ro-
syjskim, ale najlepsze i najdroższe 
były produkowane w Niemczech, 
stanowiąc przedmiot zachwytu ubo-
giego studenta.

Znajomy, mieszkający z dala 
od miasta, prosił abym kupił mu 
tablice matematyczne. Obszedłem 
kilka księgarń i nie znalazłem za-
wierających wielostronicową część 
logarytmiczną. Wreszcie któryś z 
księgarzy sprowadził mnie z  ob-
łoków na ziemię. Okazało się, że 
od wielu lat nie są używane, bo 
ten sposób liczenia wyparły kal-
kulatory. Wprawdzie też używam 
kalkulatora, ale nie  myślałem, że z 
tego powodu można przestać drę-
czyć uczniów. Byłem przekonany, 
że matematycy w szkołach nigdy 
nie wyrzekną się tablic logaryt-
micznych. Przecież to był tak dobry 
sposób na wpisanie noty niedosta-
tecznej za brak tablic albo za nie-
umiejętność korzystania z nich. A 
co teraz? Okazuje się, że i suwaka 
też nigdzie nie można kupić, bo nie 
ma chętnych. Ech, jak to świat się 
zmienił! Przez chwilę poczułem się 
jak człowiek, który wrócił po długiej 
podróży w kosmos i na kuli ziem-
skiej zastał inny porządek.

KG
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Włodzimierz Wysocki (1846-1894)
polski poeta, kijowski fotograf  (cz. 2)

WIKTORIA RADIK

W 1994 roku przy naszej orga-
nizacji, Kijowskim Narodowościowo-
Kulturologicznym Stowarzyszeniu Po-
laków „Zgoda” powstała sekcja „opieki 
nad zabytkami”. Kierowała nią Cze-
sława Raubiszko. Celem sekcji było 
odnalezienie i objęcie opieką miejsc 
polskiej pamięci narodowej w Kijowie 
oraz polskich grobów na cmentarzach 
kijowskich. Szczególną uwagę przy-
dzielono Cmentarzowi Bajkowemu, a 
zwłaszcza 1 i 2 polskim kwaterom hi-
storycznym, na których ocalało ponad 
3000 pochówków. Problem uzyskania 
jakiejkolwiek informacji o osobach 
pochowanych na tym Cmentarzu po-
legał na tym, że się nie ocalała żadna 
cmentarna księga z przedwojennego 
archiwum. A jednak, w roku 1996 roku 
na 1 polskiej kwaterze cmentarza 
Bajkowa została odnaleziona mogiła 
matki poety Emilii Wysockiej.

Napis na pomniku głosił: ,,Naj-
ukochańszej Matce Emilii Wysockiej 
zm. 29 listopada 1887r., żyła lat 67”. 
Na kamieniu nagrobnym wyryty był 
też wiersz, autorstwa Włodzimierza 
Wysockiego:

Co byś nie stracił w żywota kolei,
Mienie, przyjaciół, zdrowie i dostatki -
Wszystko odzyskać możesz. 
Tylko Matki
Drugiej nie znajdziesz i nie miej nadziei.
Jako Bóg jeden była mi jedyna,
Lecz ją Wszechmocny powołał 
do siebie…
Więc cóż? Dwa bóstwa dzisiaj mam 
na niebie,
Do których teraz moje modły płyną…
Przebacz mi Panie, że w uczuć 
rozterce,
Między was Matce t
ak zawdzięczam wiele,
Tyś mi dał duszę, ona dała serce.

Grób zachował się w nędznym 
stanie: zaśmiecony, z postawioną 
barbarzyńską ręką wielką ławką pro-
sto na samej mogile. Na pomniku z 
czarnego granitu, niestety, już bez 
krzyża, i bardzo nachylonym, cudem 
ocalało przepiękne epitafium, po 
przeczytaniu którego byliśmy ocza-
rowani i postanowiliśmy poszukać 
informacji o wdzięcznym synu.

Z biegiem czasu okazało się, że 
jest nim polski poeta a kijowski foto-
graf Włodzimierz Wysocki. (niestety 
mogiła samego poety została zdewa-
stowana sprzed laty). Wzięliśmy to 
miejsce pod naszą troskliwą opiekę 
i postawiliśmy tabliczkę z napisem: 
„Pod opieką KNKSP „Zgoda” oraz 
tymczasową tablicę informacyjną.

Kierownik sekcji pani Czesława 
Raubiszko sporo swego czasu po-
święciła poszukiwaniu danych o Wło-
dzimierzu Wysockim w archiwach 
miejskich. Jej właśnie zawdzięczamy 
odnalezienie kilku tomików jego po-
ezji w języku polskim, które zachowa-
ły się w Archiwum Biblioteki Akademii 

Do grona wybitnych Polaków, których zrodziła ziemia ukraińska należy polski poeta-pozytywista, kijowski fotograf Wło-
dzimierz Wysocki (1846-1894). Związany był z grupą polskich poetów-ukrainofilów, dążącej do ścisłej współpracy 
z Ukraińcami. Uprawiał różne formy i gatunki literackie: poematy, powieści poetyckie, satyrę,  ballady, bajki, sonety 
i drobne utwory. To o nim znany pisarz i publicysta owych czasów Bohdan Kutyłowski pisał: ,,Ostatni lirnik polski Ukrainy, 
spadkobierca Goszczyńskich, Zaleskich i Sowińskich, poeta, którego przedwcześnie skruszona harfa legła na rozdrożu 
tego kraju, nowym dziś toczącym się torem…’’ 

Ocalić od zapomnienia

Nauk Ukrainy im. Wiernadskiego, w 
Państwowym Instytucie Literatury 
oraz w bibliotece Archiwum Histo-
rycznym Kijowa. Umożliwiło nam to 
zorganizowanie szeregu imprez, przy-
wracających współczesnym postać 
Włodzimierza Wysockiego. Z okazji 
150. rocznicy narodzin poety (1996), 
poświęciliśmy jego twórczości 5 wie-
czorów poetyckich, na których człon-
kowie stowarzyszenia i młodzież 
studencka recytowała jego poezję. 
Ponieważ odnalezionych materiałów 
nie pozwolono nam skopiować, byli-
śmy zmuszeni ręcznie przepisywać 
wszystkie poematy, bajki i satyry z 
odnalezionych w archiwum tomików. 
Dzięki tej żmudnej pracy było możli-
we po 90. latach zapomnienia, pu-
blicznie przedstawić piękną poezję 
Włodzimierza Wysockiego. 

Z okazji 155-rocznicy urodzin  
Wysockiego (2001) młoda członkini 
„Zgody”, wieloletnia solistka znanego 
na Ukrainie i w Polsce zespołu folklo-
ru polskiego i ukraińskiego ,,Jaskół-
ki” (Ластівки), a później studentka 
filologii polskiej Warszawskiego Uni-
wersytetu Jana Skulewicz napisała 
pracę licencjacką pod tytułem: ,,Wło-
dzimierz Wysocki zapomniany poeta 
pozytywistyczny. Rys monograficz-
ny”. Była to pierwsza naukowa próba 
upamiętnienia postaci Wysockiego 
jako poety. Praca wzbudziła wielkie 
zainteresowanie i otrzymała najwyż-
szą ocenę wśród profesorów uni-
wersytetu. W 2002 roku w kijowskim 
Budynku Nauczyciela zorganizowa-
liśmy wieczór poetycki na którym 
Jana Skulewicz publicznie ogłosiła 
swoją pracę przed ukraińskim audy-
torium. Z czasem tą pracą zaciekawił 
się kierownik Katedry polonistyki Na-
rodowego Uniwersytetu im T. Szew-
czenki doktor habilitowany, profesor 
R. Radyszewski, wskutek czego w 
2003 roku wspólnie zorganizowali-
śmy wieczór poezji Wysockiego dla 
studentów katedry polskiej filologii 
tego uniwersytetu. 

Z okazji 110. rocznicy śmierci 
Włodzimierza Wysockiego, w paź-

dzierniku 2004, zostały wykonane 
prace renowacyjne nagrobka matki 
poety, a w Kijowskim Domu Nauczy-
ciela zorganizowano wieczór poetyc-
ki na którym po raz pierwszy była 
wykonana przez zespół „Jaskółki” 
oraz Wiktorię Radik pieśń hymniczna 
„Ukraino, Ukraino, Boża ty dziecino” 
z 1875 roku z tekstem Włodzimierza 
Wysockiego. Muzykę skomponował 
kompozytor polskiego pochodzenia 
Władysław Zaręba. Tą pieśń odnala-
zła Wiktoria Radik w archiwum Mu-
zeum Mikołaja Łysenki w Kijowie. 

Niedawno, z okazji 165 rocznicy 
urodzin poety kierownik katedry po-
lonistyki Kijowskiego Uniwersytetu im. 
T. Szewczenki, znany ukraiński nauko-
wiec Rostysław Radyszewski podjął 
wielką pracę – przetłumaczenie poezji 
Włodzimierza Wysockiego na język 
ukraiński oraz przygotowanie 500 
stronicowego dwujęzycznego tomu 
do wydania. Celem rozpowszech-
nienia wiedzy o postaci Wysockiego 
wśród Polaków Kijowa przeprowa-
dziliśmy w kościele św. Aleksandra 
w Kijowie ukraińsko-polskie spotka-
nie muzyczno-poetyckie pod tytułem 
„Kraju rodzinny, jedyny na świecie”, 
które odbyło się 18.12.2011r. w ciepłej 
przedświątecznej atmosferze. 

W spotkaniu z wielkim zainte-
resowaniem wzięli udział zarówno 
zawodowi artyści, jak i amatorzy. 
Wykład o postaci Wysockiego jako 
poety-pozytywisty, oraz o pracach 
nad książką wygłosił prof. Rosty-
sław Radyszewski. 

O działalności Wysockiego jako 
kijowskiego fotografa opowiedzia-
ła pani Oksana Konstantynowska, 
starszy pracownik naukowy z mu-
zeum Lesi Ukrainki w Kijowie, która 
zaprezentowała również kserokopie 
portretów Michaiła Dragomanowa 
oraz Włodzimierza Antonowicza ze 
zbiorów muzealnych, które ponad 
120 lat temu zrobił w swej pracowni 
Włodzimierz Wysocki.

Organizatorka spotkania, prezes 
KNKSP „Zgoda”, zasłużona dla kultu-
ry polskiej i ukraińskiej, Wiktoria Ra-

dik zapoznała zebranych z działania-
mi Stowarzyszenia w celu upamięt-
nienia postaci poety, podziękowała 
grupie członków-opiekunów polskich 
mogił na Cmentarzu Bajkowskim 
oraz sponsorom – Międzynarodowe-
mu Stowarzyszeniu Przedsiębiorców 
Polskich. 

Symbolicznym jest też miejsce 
spotkania – kościół św. Aleksandra. 
W czasach, gdy żył Wysocki, innego 
kościoła w Kijowie nie było, więc jako 
Polak i katolik, który całe życie miesz-
kał w Kijowie, poeta na pewno tutaj 
przychodził, modlił się i spotykał się z 
przyjaciółmi. A teraz, po 100 latach, w 
niedzielę w tych ścianach rozbrzmie-
wała jego piękna poezja, a zwłaszcza 
ta, gdzie mówiono o rodzinnym kraju, 
o braterstwie, o polsko-ukraińskim 
pojednaniu, o miłości, o przyrodzie – 
lesie, stepie, wietrze, Dnieprze, który 
tak lubił poeta. Z wielkim natchnie-
niem  zarecytował „Polem, stepem 
Ukrainy” z poematu „Laszka” Stani-
sław Panteluk, niezmienny uczestnik 
imprez polonijnych oraz niestrudzony 
redaktor naczelny polskiej gazety 
„Dziennik Kijowski”:

Polem-stepem Ukrainy
Ukraiński wiatr przelata
Głową niesie tuman siny,
Dołem trawę buną zgniata.
I czy leci do Bosforu
Roznamiętnić gniewne fale,
Czy zza Donu przez step bieży
Szumieć w puszczach Białowieży
Lub karpackie muskać hale; (…)

Drugi piękny urywek z tegoż 
poematu „Kraju rodzinny, jedyny na 
świecie” bardzo wzniośle wykonał ks. 
Leszek Tokarzewski TChr, kapelan 
Polaków Kijowa. Łzy w oczach sta-
nęły, kiedy to „Epitafium” z nagrobka 
matki poety zarecytował Oleg Olej-
nik; z bogactwem uczuć ukrytych w 
urywku z poematu „Las” zapoznał 
słuchaczy dobrze znany Polakom 
Kijowa Wasyl Biłocerkowski, laure-
at konkursu im. Marii Konopnickiej. 
Warto zaznaczyć, że wiersze były 

recytowane w dwóch wersjach: po 
polsku i w tłumaczeniu na język ukra-
iński Rostysława Radyszewskiego.

Poetyczna wiązanka została 
dopełniona popularnymi pieśniami 
ukraińskimi na słowa poety S. Ru-
dańskiego, na melodię L. Aleksan-
drowej „Повій, вітре, на вкраїну” 
i „Дивлюсь я на небо”, które z wiel-
kim mistrzostwem zaśpiewał słynny 
tenor operowy Mikołaj Sikora. Piękny 
głos artysty wyzwalał najcieplejsze 
emocje i na długo zatrzymywał się 
pod wysoką kopułą świątyni, bu-
dząc wśród słuchaczy filozoficzne 
rozmyślania. Warto zaznaczyć, że 
opracowania na fortepian tych pieśni 
wykonał znany kijowski kompozytor 
i pedagog Władysław Zaremba, po-
stać bardzo ciekawa i mało znana, 
który to we wszystkich encyklope-
diach muzycznych zapisany jest, jako 
kompozytor ukraiński, ale ma pocho-
dzenie polskie, jak również jego syn, 
wiolonczelista, kompozytor i pedagog 
Zygmunt. Mimo tego, że w kościele 
nie było fortepianu, ten akompania-
ment, na organach wykonała znana 
na Ukrainie i poza jej granicami zna-
komita artystka, profesor Państwowej 
Akademii Muzycznej im. P. Czajkow-
skiego Halina Bułybienko. 

Spotkanie z poezją Włodzimie-
rza Wysockiego skończyło się wyko-
naniem podniosłej pieśni-hymnu na 
piękne słowa poety „Ukraino, Ukra-
ino, Boża ty dziecino” ( muzyka Wł. 
Zaremby), którą zaśpiewały ubrane 
w piękne polskie ludowe stroje solist-
ki zespołu „Jaskółki’’ A. Bagriaszowa 
i L. Gajduczok oraz organizatorka 
spotkania Wiktoria Radik: 
Ukraino, Ukraino, 
Boża ty dziecino!
Kwieciem błyszczą twe kurhany,
Złotem zbożem płyną łany,
Rzeki miodem płyną! (…)

Szlachetne serce poety całe nie-
długie życie przepełnione było miło-
ścią do kraju w którym urodził się i żył, 
do ludzi, zamieszkujących ten kraj. 
„Nie rozpaczał Wysocki, wierzył, że w 
ogniu nieszczęść i pod ciosami klęsk 
kują nam losy pancerz hartowny, 
a w rodzie młodzieży, którą kochał 
serdecznie i z którą obcować lubił, 
zdawało mu się dostrzegał zapowie-
dzi zbliżającego odrodzenia. Jakby 
czując zbliżenia przedwczesnego 
zgonu, błogosławił tę młodzież we 
wzruszających strofach niewydane-
go nigdy wiersza” (Bohdan Kutyłow-
ski „Kalendarz Kijowski”1909r.): 
Nie zdążyć mi już za wami,
Za wami, młode orlęta,
Którego brud serca nie plami,
W których młodości duch-płomień,
A serce-wonny kwiat świeży…
Nie zdążyć mi już za tobą,
Szczęśliwa, bujna młodzieży!
I tylko megoż padołu
Pełen sierocej tęsknoty,
Pozdrawiam ciebie spojrzeniem
I błogosławię twe loty.

Autorka projektu prezes KNKSP ,,Zgoda’’ Wiktoria Radik (pierwsza od lewej), śpiewak 
Mikołaj Sikora (w centrum), recytator Oleg Olejnik (pierwszy od prawej) i solistki zespołu 
,,Jaskółki’’ Lilia Gajduczok i Anna Bagriaszowa
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JURIJ SMIRNOW
tekst i zdjęcia

Pierwszy występ Jana Tysona 
na scenie miał miejsce 22 listopa-
da 1958 roku w „Balladynie” Ju-
liusza Słowackiego. Od tej chwili 
praktycznie zaczął on zbierać 
materiały dotyczące występów ze-
społu, recenzje w czasopismach, 
programy teatralne, plakaty etc. 
W wyniku tego powstało nie tylko 
archiwum osobiste, ale zostały 
zgromadzone bezcenne i unika-
towe materiały o historii polskiego 
teatru we Lwowie po wojnie. Na 
podstawie tych materiałów po la-
tach powstała książka „Teatr z uli-
cy Kopernika. Polski Teatr Ludowy 
we Lwowie 1958-2008”, a Jan Ty-
son został uznany za zasłużonego 
kronikarza dziejów teatru. Przez 
cały ten czas, nie zważając na 
różne okoliczności, aktywnie dzia-
łał jako aktor a i teraz mając 80. lat 
gra nie tylko doskonale, ale z nie-
zwykłym entuzjazmem. Jan Tyson 
jest zawodu inżynierem, ukończył 
uczelnię techniczną i całe życie 
przepracował w biurze konstruk-
torskim. Ale prawdziwą pasją była 
dla niego sztuka, której oddał się 
z całym zaangażowaniem. Jest 
on osobą o zainteresowaniach 
humanistycznych. Znalazły one 
swe ujście właśnie w aktorstwie. 
Bo nie boję się tego słowa, ale 
wydaje mi się, że to na scenie Jan 
Tyson odnalazł siebie. Dlatego 
nie myśli o emeryturze – gra dalej 
i z każdym rokiem z większym po-
wodzeniem, demonstrując kolejne 
sukcesy. 

W programie wieczoru jubile-
uszowego zostały przedstawione 
dwa fragmenty przedstawień, w 
których Jan Tyson odgrywał głów-
ne role: „Dwaj panowie B” Mariana 
Hemara i „Polowanie” Sławomira 
Mrożka. Gra kolegów-artystów 
była tego wieczoru też prezentem 
dla Jubilata. Zebrała się pełna sala 
widzów. Wśród obecnych rodzi-
na i koledzy Jana Tysona, ludzie, 
którzy znają go od wielu lat, od lat 
młodości. Przyjechali na imprezę 
goście z Kijowa, Krakowa, Brzo-
zowa, i Krosna. Obecni byli konsul 
generalny RP we Lwowie Jarosław 
Drozd i konsul Marcin Zieniewicz, 
prezesi organizacji polskich Emilia 
Chmielowa i Emil Legowicz, Teresa 
Pakosz, Jan Kot, Ewelina Małanicz 
i dyrektor DN Wołodymyr Parubij. 
Każdy śpieszył złożyć zasłużone-
mu Jubilatowi swoje gratulacje. 

uprzejmym, kulturalnym, a najważ-
niejsze – serdecznym. Przez wiele 
lat osobistej znajomości z nim, nie 
słyszałem żeby kogoś obraził, lub 
w jakiś inny sposób dotknął. Jest 
on rzadkim dziś przykładem praw-

dziwego inteligenta nie tylko z po-
chodzenia, ale i z wychowania, z 
potrzeby serca. 

Dyrektor Domu Nauczyciela 
Wołodymyr Parubij powiedział, 
że Jana Tysona charakteryzuje 
szlachetność, miłość do ojczystej, 
polskiej kultury, krzewicielem któ-
rej we Lwowie był i jest po dziś 
dzień. Jest on prawdziwym entu-
zjastą sceny polskiej i jednym z 
nielicznych, którzy stali u źródeł 
tego teatru. „Przeżył pan piękne 
i szczęśliwe życie, bo robił to co 
lubił, – powiedział o na zakończe-
nie. – Życzę panu jeszcze wielu lat 
pracy dla kultury polskiej”.

Konsul generalny Jarosław 
Drozd wygłosił bardzo miłe, spon-
taniczne przemówienie. Czuło się, 
ze nie były to słowa zawczasu przy-
gotowane, ale płynące ze szcze-
rego serca. Bardzo wysoko ocenił 
działalność Jana Tysona na rzecz 
kultury polskiej we Lwowie, jego po-
stawę patriotyczną, zaznaczył, że 
jubilat jest godnym przykładem do 
naśladowania przez lwowską mło-
dzież polską. Prezes TKPZL Emil 
Legowicz dołączył się do cie-
płych słów swoich przedmówców 
i również powiedział: „Cieszymy się, 

swoje życzenia w formie żartobli-
wych kupletów pod owacje całej 
sali, a zakończyła słowami: „Niech 
nam sztuka polska żyje!”.

Prezes FOPnU Emilia Chmie-
lowa wręczyła Jubilatowi kwiaty 
ze słowami: „Jest pan bezcennym 
człowiekiem, a nie tylko aktorem 
i kierownikiem teatru. Jest to 
wielkie wyzwanie, wielki wyczyn. 
Działalność Pana już jest na za-
wsze wpisana w historię polskie-
go Lwowa, umieszczona w arty-
kułach, zdjęciach, książkach”.

W odpowiedziach na życzenia 
Jubilat cały czas błyszczał wspa-
niałym humorem, miłym, serdecz-
nym słowem. Powiedział on: „Całe 
swoje życie oddałem temu teatro-
wi. Dziękuję za to żeście przyszli, 
a jeszcze bardziej dziękuję tym, co 
przez te lata podtrzymywali mnie 
i nasz teatr w trudnych czasach. 
Dziękuję kolegom-aktorom za 
przyjacielskie pozdrowienia, chęć 
wzięcia udziału w tym przedsta-
wieniu. Dziękuję reżyserowi Zbi-
gniewowi Chrzanowskiemu, od 
którego wiele się nauczyłem w 
mojej działalności teatralnej. Dzię-
kuje mojej rodzinie, która zawsze 
mnie wspierała i ze zrozumieniem 
odnosiła się do mojego zapału gry 
w teatrze, zawsze wspierała moją 
pasję”. Na zakończenie reżyser 
Zbigniew Chrzanowski wspomniał 
piękne role Jana Tysona i począt-
ki jego działalności kronikarskiej: 
„On zawsze ma w kieszeni mały 
ołówek i nim to właśnie notuje 
wszystkie wydarzenia z życia na-
szego teatru w małym notatniku. 
Jak to w niego tam wszystko się 
mieści – trudno uwierzyć! Nie chce 
pisać długopisem!” – zażartował 
Zbigniew Chrzanowski. Na zakoń-
czenie wszyscy artyści zaśpiewali 
Szanownemu Jubilatowi tradycyj-
ne „Sto lat”, ale w nietradycyjnej 
żartobliwej formie pod melodię 
„Pojedziemy na łów”. 

Następnie odbyło się przyjęcie 
urodzinowe w przytulnej kawiarni 
„Premiera Lwowska”. Przy dobrym 
koniaczku i wspaniałym jedzeniu 
jubilat usłyszał jeszcze wiele pięk-
nych słów od zebranych, zwykłych 
przyjaciół i adoratorów jego talen-
tu, którzy nie mieli odwagi wypo-
wiedzieć tego ze sceny.

Życzymy i my naszemu przyja-
cielowi i koledze sto i znacznie wię-
cej lat, a także nowych wspaniałych 
ról na scenie Polskiego Teatru Lu-
dowego we Lwowie! 

Jubileusz Jana Tysona

W programie wieczoru jubileuszowego zostały przedstawione dwa fragmenty przed-
stawień, w których Jan Tyson odgrywał główne role: „Dwaj panowie B” Mariana He-
mara i „Polowanie” Sławomira Mrożka

Wieczór jubileuszowy odbył się w wojewódzkim Domu Nauczyciela, siedzibie Polskiego Teatru Ludowego 
we Lwowie. Jan Tyson jest długoletnim aktorem i kronikarzem tego zespołu, a również aktywnym 
działaczem Towarzystwa Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej, członkiem jego Zarządu Głównego. Jubilat był 
i jest po dziś dzień jedną z najbardziej znanych i szanowanych postaci polskiej społeczności współczesne-
go Lwowa, entuzjastą polskiej kultury, polskiego teatru. 

Jan Tyson

Brzmiały one bardzo serdecznie, 
było widać, że zebrani na sali nie 
tylko szanują, ale też z całego ser-
ca lubią Jana Tysona. I jest go za co 
lubić. W życiu codziennym jest on 
człowiekiem bardzo inteligentnym, 

że jesteś z nami, że masz tylu przy-
jaciół, tylu ludzi, którzy cię cenią i 
lubią”. Miłym akcentem było wy-
stąpienie artystyczne prezes Pol-
skiego Towarzystwa Radiowego 
Teresy Pakosz, która odśpiewała 
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KRZYSZTOF SZYMAŃSKI
tekst i zdjęcia

Do sali kolejno wchodzą klasy, 
nauczyciele, zaproszeni goście, 
wśród których jest dyrektor sąsied-
niej szkoły nr 3 Swietłana Urałowa 
i kurator Rejonowego Wydziału 
Oświaty Halina Śliczna. Kilka słów 
powitania i nadchodzi czas młodych 
aktorów. Brzmią kolędy, a na sce-
nie rozwijają się wydarzenia sprzed 
ponad 2000 lat. Przylatują aniołki, 
przybywa Święta Rodzina, szukają-
ca schronienia, drzemią pastuszko-
wie i przestraszeni budzą się na głos 
aniołów. Pojawia się i  król Herod, 
któremu diabeł podszeptuje pomysł 
zabicia wszystkich dzieci do dwu lat. 
Od tego zamiaru próbuje odwieść go 
anioł, ale nadaremne. Mag wskazuje 
miejsce narodzin Króla Świata – Be-
tlejem. Przybywają Trzej Królowie i 
składają swe dary, a i pastuszkowie 
przynoszą Jezuskowi kto co może. 

Wiele jest tego rodzaju przedsta-
wień w okresie świątecznym, ale to 
było szczególne. Nauczycielka, pani 
Barbara Baczyńska, przygotowując 
jasełka wykorzystała wszystkie swoje 
możliwości dydaktyczne i zdolności 
dzieci. Jak opowiedziała czytelnikom 
naszej gazety przedstawienie było 
przygotowywane przez dwa miesią-
ce. Ponieważ są tu elementy czytania 
i nauki na pamięć wierszy, śpiewanie 
kolęd, przygotowania wpisano w plan 
zajęć lekcyjnych. Elementy ruchu na 
scenie były ćwiczone w czasie zajęć 
z gimnastyki, a kolędy – na lekcji śpie-
wu. Pani Basia wykorzystała i umie-
jętności uczniów: ktoś zagrał melo-
die kolęd na skrzypeczkach, ktoś 
zatańczył. Wszyscy mieli możliwość 
zaprezentować swe umiejętności. 
Olbrzymią rolę odegrali też rodzice. 
Bez ich zaangażowania nie byłoby 
takich wspaniałych strojów, dekora-
cji i oprawy całości. Czuło się, że ro-
dzice pracowali ze swymi pociecha-

mi, przygotowując i powtarzając role 
w domu. Cała wspólna praca dała 
wspaniałe wyniki, w postaci przed-
stawienia, które gromkimi brawami 
nagrodzili koledzy.

Swoje wrażenia z tego przedsta-
wienia w krótkich słowach, ale jakże 
wymownych przedstawiła kurator Ha-
lina Śliczna: „Dziękuję wam za świę-
to. Na co dzień stykam się z wieloma 
problemami, a tu, u was, odpoczęłam 
przez te kilka chwil. Przeniosłam się 
w inny, piękny świat. Podarowaliście 
mi naprawdę niezapomniane chwile. 
Dziękuję aktorom, uczniom. Może-
cie być dumni, że uczycie się w tak 
prestiżowej szkole. Włożyliście w to 
przedstawienie wiele pracy: i nauczy-
ciele i uczniowie. Życzę wam wszyst-
kim przede wszystkim zdrowia, no-
wych sukcesów, spokoju i wszelkiej 
opieki i błogosławieństwa Bożego”.

Dyrektor szkoły Marta Markuni-
na podziękowała uczniom 4 klasy za 
wspaniale przygotowanie jasełek, 
za te chwile wrażeń, które przeżyła 
i podziękowała rodzicom i nauczy-
cielom za pomoc w przygotowaniu 
przedstawienia.

Jasełka w szkole nr 10 
we Lwowie
Luty w tym roku przywitał Lwów zimową pogodą: mróz -20˚ C. Jednak 
w sali szkoły nr 10 atmosfera jest gorąca – czwarta klasa wystawia 
jasełka. Jeszcze ostatnie przygotowania, ktoś poprawia strój, komuś 
rozwiązał się pasek, a tu mama jeszcze poprawia aniołkowi skrzydełka, 
inny jeszcze powtarza słowa swojej roli. Nie mniej zaaferowana jest też 
ich nauczycielka, Barbara Baczyńska. To jej pierwsze takie duże 
przedstawienie. 

WIKTORIA RADIK
tekst
archiwum prywatne zdjęcie

Któż nie zna Pani Czesławy z Ki-
jowa? Znana i zasłużona działaczka 
polonijna Pani Czesława Raubiszko; 
jedna z pierwszych inicjatorek ruchu 
polskiego na Ukrainie i Polskiego Kul-
turalno-Oświatowego Stowarzyszenia 
w Kijowie (1989r. – prezes Stanisław 
Szałacki), sekretarz odpowiedzialny 
Związku Polaków na Ukrainie (1989-
1992), przez długie lata członek ZPU, 
założycielka Kijowskiego Narodo-
wościowo-Kulturalnego Stowarzy-
szenia Polaków „Zgoda” (1992 do 
dziś), i wieloletni członek Zarządu, 
inicjatorka i kierownik sekcji ,,Opie-
kunów Miejsc Pamięci Narodowej’’ w 
tym: członek komitetu wzniesienia Po-
mnika Żołnierzom Polskim 1920r. na 
Cmentarzu Bajkowa (1994-1998r.), 
kierownik komitetu prac konserwa-
cyjnych grobów wybitnych Polaków 
i organizatorka stałej opieki nad pol-

),wnuczkę Annę (która 12 lat była so-
listką znanego kijowskiego zespołu 
folklorystycznego ,,Jaskółki”). Teraz 
niestrudzona pani Czesława czyta 
polskie bajki i śpiewa piosenki pra-
wnuczkowi Mirosławowi. Od wielu 
lat – co niedzielę widzimy ukochaną 
panią Czesławę na mszy w kościele 
św. Aleksandra, po zakończeniu któ-
rej – to do niej spieszą Polacy Kijowa 
po świeżą polską prasę: gazety ,,Ku-
rier Galicyjski” i ,,Dziennik Kijowski”. 
To Ona wprowadziła w życie polonij-
ne tradycyjne niedzielne spotkania w 
kawiarence, na które może przyjść 
każdy, kto chce wysłuchać cieka-
wej informacji z życia politycznego, 
bądź na bieżąco o historii i kulturze 
ukochanego kraju przodków. 

Za swoją oddaną działalność 
społeczną, wiele razy p. Czesława 
Raubiszko była nagrodzona dyplo-
mami uznania od Ambasadorów RP 
oraz konsulatu generalnego RP w 
Kijowie: „Za starania i trud włożone 
w opiekę nad polskimi miejscami pa-

JUBILEUSZ 
PANI CZESŁAWY RAUBISZKO

Czesława Raubiszko i Jerzy Marek Nowakowski

skimi mogiłami (358) polskiej dzielnicy 
tego cmentarza przez odszukiwanie, 
sprzątanie, stawienie tabliczek infor-
macyjnych, upiększenie dekoracyjne; 
prowadzenie wycieczek, coroczne 
zorganizowanie Akcji ,,Sprzątajmy 
polskie groby’’. Oprócz tego praca 
w archiwum, gromadzenie banku 
danych o historii Polaków Kijowa; 
wydanie folderu: ,,Kwatera legioni-
stów polskich w Kijowie” /wyd. 1999/ 
oraz konsultant,  wydania mapy tu-
rystycznej ,,Polskie adresy Kijowa’’ /
wyd. 2008/. współorganizatorka licz-
nych imprez polonijnych w  tym:  Dni 
Pamięci na Cmentarzu Bajkowa, na 
cmentarzu wojskowym w Darnicy 
oraz w Memoriale ofiar reżimu totali-
tarnego w Bykowni; wieczorów tema-
tycznych w Kijowie o wybitnych Pola-
kach oraz koncertów z okazji Świąt 
Państwowych i religijnych. 

Długoletni korespondent /1994 
do dziś/ ,,Dziennika Kijowskiego” 
– prowadząca rubrykę, ,,Ocalić od 
zapomnienia” oraz autorka licznych 
artykułów o wybitnych Polakach Ki-
jowa, organizatorka rozpowszechnie-
nia prasy polskiej w Kijowie.

Gorliwa katoliczka i po prosto 
wspaniały człowiek, Pani Czesława, 
urodzona 24 grudnia 1931 roku w Dy-
neburgu na Łotwie w polskiej rodzi-
nie, prawie przez całe życie mieszka 
na Ukrainie, a uczciwą duszę i szla-
chetne serce ma polskie… Zawsze 
z miłym uśmiechem, mówiącą dobrą 
polszczyzną, pełna energii, pani Cze-
sława organizuje kolejną imprezę 
bądź akcję na rzecz odrodzenia men-
talności i tradycji polskiej!!! Każdy Po-
lak Kijowa, na pewno, od razu poznaje 
w słuchawce ten młody, wesoły głos! 
To ona natchnęła polszczyzną córkę 
Wiktorię (Radik), która idąc w ślady 
Matki, została działaczem polonijnym 
na Ukrainie; syna Władysława ( który 
z Polski zawsze spieszy z pomocą-

mięci narodowej na Ukrainie, za tro-
skę o polskie dziedzictwo narodowe, 
za piękny przejaw patriotyzmu, dzięki 
Pani pracy w archiwach i bibliotekach 
udało się ocalić od zapomnienia wie-
lu zmarłych Rodaków, którzy wnieśli 
wielki wkład w działalność kulturalną, 
gospodarczą i społeczną Kijowa. Ta 
działalność skłania młodych ludzi 
do zainteresowania się przeszłością 
swoich Ojców oraz do przemyśleń na 
temat własnej tożsamości”. 

Pani Czesława posiada Złoty Me-
dal Opiekuna Miejsc Pamięci Narodo-
wej, nadany w 1995 roku przez Radę 
Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa 
oraz medal „Pro memoria”, którym 
odznaczył ją w 1998 Urząd do Spraw 
Kombatantów i osób Represjonowa-
nych RP. Posiada też dyplom.za wy-
bitne zasługi w utrwalaniu pamięci o 
ludziach i ich czynach w walce o nie-
podległość Polski podczas II wojny 
Światowej i po jej zakończeniu.

Jak woda płyną lata, a niestru-
dzona Pani Czesława i nadal  miłuje 
wszystko co polskie…

W imieniu Związku Polaków 
Ukrainy, członków Kijowskiego Na-
rodowościowo-Kulturalnego Stowa-
rzyszenia Polaków ,,Zgoda”, redakcji 
gazety ,,Dziennik Kijowski”, Prywat-
nego gimnazjum Lingwistycznego, 
zespołu folkloru polsko-ukraińskie-
go ,,Jaskółki’’, przyjaciół i rodziny, 
składam najserdeczniejsze życzenia 
kochanej Pani Czesławie w związku 
z obchodami pięknego 80-letniego 
Jubileuszu. Życzymy Pani dużo, dużo 
zdrowia; aby Pani słoneczny uśmiech, 
energia i oddany polski patriotyzm 
służyli nam  gwiazdą przewodnią oraz 
dobrym przykładem do naśladowania  
na długie, długie lata! Sto lat!

Do życzeń dołączamy się i my 
– cała redakcja „Kuriera Galicyjskie-
go”! Wiwat Pani Czesławo!  



humor 
żydowski

REPERTuAR OPERY LWOWsKIEJ
luty 2012

Szanowni Rodacy! 
W związku z realizacją projektu powstania Domu Polskiego w Mości-

skach, Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej Oddział w Mościskach 
zwraca się z ogromną prośbą do wszystkich ludzi dobrej woli i wielkiego ser-
ca o wsparcie tego projektu. 

Mamy nadzieję, że nowopowstały Dom Polski stanie się wizytówką Pol-
ski i Polaków w Mościskach, miejscem inicjatyw i spotkań Polaków mieszka-
jących na Ukrainie, miejscem rozwoju kultury i tradycji naszych przodków. 

Wpłat można dokonywać na konto: 
Rekwizyty bankowe:  
Мостиський Відділ Товариства Польської Культури 
Львівщини, вул. Міцкевича 13, Мостиська
Р/р 26003301495 
Мостиський Ощад Банк 
MФO 385208, ЗКПО 26256843
Благодійна допомога на „Польський Дім” 
в Мостиськах  

wESPrZyJMy 
PowStaniE doMu PolSkiEgo  

w MoŚCiSkaCh

Korzystaj z usług 
polskich przewodników ze Lwowa!

Fachowe oprowadzanie po Lwowie, 
pilotowanie grup turystycznych po Kresach 

w języku polskim
tel.: 0-0380679447843, 0-380677477329, 0-380676750662, 

0-380504304511, 0-380504307007, 0-380509494445
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o tym i owym

Czwartek, 16 lutego – G. Verdi opera „AIDA”, początek o godz. 18:00
Piątek, 17 lutego – jednoaktowe balety, początek o godz. 18:00
 L. Minkus „PACHITA”,
 A. Głazunow „CHOPiNiaNa”
 C. Gounod „NOC WALPURGII”.
Sobota, 18 lutego – G. Verdi opera „TRAVIATA”, początek o godz. 
18:00
Niedziela, 19 lutego– P. Czajkowski balet „DZIADEK DO ORZE-
CHÓW”, początek o godz. 12:00
 - D. Verdi opera „NABUCCO”, początek o godz. 18:00
Czwartek, 23 lutego – M. Łysenko, opera „NATAŁKA POŁTAW-
KA”, początek o godz. 18:00
Piątek, 24 lutego – A. Adam balet „GIZELLA”, początek o godz. 
18:00
Sobota, 25 lutego – D. Verdi opera „BAL MASKOWY”, początek 
o godz. 18:00
Niedziela, 26 lutego – P. Czajkowski, balet „JEZIORO ŁABę-
DZIE”, początek o godz. 12:00
 – G. Rossini opera „CYRULIK SEWILSKI”, początek 
o godz. 18:00

Informacje:
tel.: 0-0380 (32) 272-86-72

tel.: 0-0380 (32) 235-65-86
www.opera.lviv.ua

e-mail: lvivopera@gmail.com

Zna ją dobrze
Pan Ajzyk gra w karty w kawiar-

ni. Nagle wchodzi kelner i powiada 
do niego:

- Panie Ajzyk, pańska żona pro-
si pana do telefonu.

- Prosi? – dziwi się pan Ajzyk. 
– To musi być jakieś nieporozumie-
nie... Moja żona nigdy mnie nie pro-
si, ona żąda!

***
Na cmentarzu

Pan Markus kazał wybudować 
grobowiec rodzinny. Pewnego razu, 
będąc z całą rodziną na cmentarzu, 
stanął przed grobowcem i powiedział 
do żony:

- Popatrz, Róziu, jeżeli Pan Bóg 
pozwoli dożyć, to wszyscy będzie-
my tu pochowani...

***
Kandydat

W czasie pierwszej wojny świa-
towej żandarmeria austriacka bar-
dzo gorliwie wyłapywała Żydów, któ-
rzy nie mieli ochoty przelewać krwi 
na froncie i w ogóle służyć w wojsku. 
Podczas jednej z takich obław na 
ulicy Żółkiewskiej we Lwowie żan-
darmi odkryli olbrzymią piwnicę, w 
której dekowało się kilkudziesięciu 
niedoszłych bohaterów. Pomiędzy 
nimi plątał się, o dziwo, siedem-
dziesięcioletni zgrzybiały patriar-
cha. Zdziwiony kapitan żandarmerii 
zwraca się do staruszka:

- Że się młodzi chowają, to się 
temu ostatecznie nie dziwię, ale że 
wy, wiekowy człowiek...

W tym miejscu staruszek prze-
rywa:

- No, no, wiekowy, wiekowy... A 
czy to w wojsku nie potrzeba puł-
kowników albo i generałów?

***
Po komisji

Pan Abrum wychodzi z komisji 
asenterunkowej uwolniony od służby 
wojskowej. Sierżant pilnujący porząd-
ku na korytarzu powiada do niego:

- Cieszy się pan chyba z tego, 
że jesteś pan wolny?

- Z czego tu się cieszyć, panie 
sierżancie? Że człowiek chory?

- Ale wreszcie choroba na coś 
się człowiekowi przydała – powiada 
sierżant – nie pójdzie na front.

- Pan myśli – mówi na to pan 
Abrum – że ja się frontu boję? Niech 
pan zapyta tych, co byli na froncie... 
Żyd, gdy idzie na front, to walczy jak 
lew!

Widząc niedowierzanie na twa-
rzy sierżanta, po chwili dodaje:

- Tyle tylko, że takiego lwa tam 
doprowadzić, to trudna sprawa...

***
asenterunek

Pan Moryc staje do asenterunku 
w Samborze. Zupełnie nagi wchodzi 
do pokoju, gdzie urzęduje komisja 
asenterunkowa. Lekarz pułkowy wi-
dzi, że pan Moryc dawno nie miał 
kontaktu z ciepłą wodą i mydłem, 
powiada więc do feldfebla:

- Odprowadź go do drugiego po-
koju, niech się tam umyje.

Feldfebel prowadzi asenterowa-
nego do drugiego pokoju, gdzie stoi 
olbrzymia balia z wodą. Na jej widok 
pan Moryc woła z rozpaczą w glosie:

- Oj, gwałtu! Wzięli mnie do ma-
rynarki!

źródło:
Janusz Wasylkowski,

Obyś żył w ciekawych 
czasach,

Warszawa 1991

Obowiązki: rekrutacja pracowników z Ukrainy na rzecz Agencji dla po-
trzeb polskich pracodawców. Wymagania: dobra znajomość języka polskie-
go, komunikatywność, zaangażowanie. Oferujemy: długofalową współpracę, 
atrakcyjne wynagrodzenie prowizyjne. Zgłoszenia prosimy przesyłać w języku 
polskim na adres: ukraina@intemporis.eu do dnia 20 lutego 2012 r. Spotkania 
z wybranymi kandydatami będą odbywać się we Lwowie lub Łucku, w dniach 
21-22 lutego 2012 r.

agencja Pracy in temporis Polska 
Sp. z o.o. pilnie poszukuje 
agEntów-rEkrutErów

14 stycznia br. w ramach spotkań 
organizacji polskich odbyło się spo-
tkanie opłatkowe Towarzystwa Kultu-
ry Polskiej Ziemi Lwowskiej, oddział w 
Drohobyczu. Spotkanie miało miejsce 
w zaprzyjaźnionej szkole nr 2 przy ul. 
Kozłowskiego w Drohobyczu. Zgod-
nie z tradycją spotkań opłatkowych, 
przybyli liczni goście z Drohobycza 
(sekretarz Rady Miejskiej pan Me-
tyk, naczelnicy Wydziału Kultury oraz 
Edukacji. Dyrektorka szkoły nr 2 pani 
Łarysa Pankiewicz) oraz delegacje z 
Polski (z partnerskich miast: Sanok, 
Bytom, Stowarzyszenie Wspólnota 
Polska Oddz. w Katowicach, Koło 
Śląskie Stowarzyszenia Przyjaciół 
Ziemi Drohobyckiej. Fundacja Ele-
mentarz oraz biznesmeni z regionu 
Śląska). 

Przekazano pozdrowienia nowo-
roczne od rektora Uniwersytetu Ślą-

skiego oraz od zaprzyjaźnionych pla-
cówek edukacyjnych z terenu Byto-
miu. Przywieziono dużą ilość polskich 
kalendarzy i słodyczy oraz materiały 
edukacyjne dla uczniów zajęć fakul-
tatywnych. Partnerskie miasto Bytom 
wyraziło duże zadowolenie ze współ-
pracy z środowiskami edukacyjnymi 
w Drohobyczu. Przybyłe delegacje 
miały okazję zetknąć się z wschodnią 
tradycją Starego Nowego Roku.  

Na opłatek przybyła duża liczba 
przedstawicieli lokalnej społeczno-
ści, ksiądz proboszcz z parafi i św. 
Bartłomieja, bracia bonifratrzy i sio-
stry serafi cki. W serdecznej atmos-
ferze wszyscy podzielili się poświę-
conym przez proboszcza opłatkiem, 
a następnie chór Cantus Animae 
wprowadził świąteczną atmosferę 
przy śpiewie polskich kolęd.

ALICJA BRZAN-KLOś

List do redakcji

Spotkanie opłatkowe 
w drohobyczu

W dniu 6 lutego 2012 roku zmarła 
we Lwowie

śP. JANINA BARTOSZEWSKA

z domu Hausfater
(ur. 6 stycznia 1943 roku)

Wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci
synom, rodzinie i krewnym

składają członkowie i zarząd 
Uniwersytetu Trzeciego Wieku we Lwowie

oraz róża różańcowa „św. Marii Magdaleny”

Łączymy się w bólu i smutku z naszą koleżanką

Elżbietą Gelich

i wyrażamy jej oraz najbliższym wyrazy szczerego współczucia i żalu
z powodu śmierci męża

Jerzego

przyjaciele, koleżanki
i koledzy z Polskiego Teatru Ludowego
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stachy Bielecki, Szymon Kazimierski, 
Aleksander Niewiński, Michał Piekar-
ski, Irena Kulesza, Piotr Janczarek, 
Tadeusz Olszański, Tadeusz Kurlus, 
Jacek Borzęcki, Renata Klęczań-
ska, Maciej DęborógBylczyński, 
Wojciech Krysiński, Aleksander 
Szumański, Włodzimierz Osadczy, 
Taras Prochaśko, Dorota Jaworska, 
Olga Ciwkacz, Wojciech Grzelak, 
Zbigniew Klimecki, Zbigniew Lewiń-
ski, Eugeniusz Niemiec, Barbara 
Stasiak, Katarzyna Łoza, Dmytro 
Antoniuk, Tadeusz Zubiński, Zbi-
gniew Kulesza i inni.

Drukujemy również  teksty  autorów, 
z którymi się nie zgadzamy!

Pismo wspierane przez Senat RP 
za pośrednictwem Fundacji Pomoc 
Polakom na Wschodzie.

Za treść ogłoszeń, oświadczeń i reklam 
redakcja nie ponosi odpowiedzialno-
ści, nie zamówionych rękopisów nie 
zwraca i pozostawia sobie prawo do 
skrótów.

ТзОВ Видавничий Дім «Молода 
Галичина».

Indeks na prenumeratę 98780
Індекс передплати 98780
Газета виходить 2 рази  
на  місяць

PIERWSZA STRONA
ПЕРША СТОРІНКА

1 cм 2  –  8,50 грн.
1 cm 2 – 8,50 UAH
pełny kolor
повноколірний

STRONy wewnętrzne
внутрIшнI СТОРІНКи

1 cм 2  –  6,00 грн.
1 cm 2  – 6,00 UAH
pełny kolor
повноколірний

Reklama 
w Kurierze 
galicyjskim

kurier 
galicyjski

Свідоцтво про державну реєстра-
цію Серія КВ № 126391523 Р 
від 14.05.2007 р.

założyciel i wydawca: 
Mirosław Rowicki
Засновник і видавець 
М. М. Ровіцкі

Skład redakcji:
Marcin Romer: 
redaktor naczelny 
e-mail: zgrodurevery@wp.pl
Maria Basza: 
zastępca red. naczelnego, 
dział fotoreportażu oraz dział grafiki 
komputerowej  
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Konstanty Czawaga 
e-mail: konstantyczawaga@wp.pl
Sabina Różycka 
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dział informacji regionalnej 
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dział kulturalno-historyczny. 

Stale współpracują: 
Agnieszka Sawicz, Beata Kost, 
Joanna Demcio, Elżbieta Lewak, Eu-

Z eteru 
Radio Polonia (godz. 18.30)
- Lwów – Radio Niezałeżnist - 106,7 FM
- Winnica – Radio TAK – 103,7 FM 
- Chmielnicki – Radio Podilla Center - 104,6 FM 
- Równe - Radio Kraj – 68,2 FM 
- Żytomierz – Radio Żytomyrśka Chwyla – 71,1 FM i 103,4 FM 
Polskie Radio Lwów – w każdą sobotę od godz. 9.00 do godz. 13.00 
oraz w niedzielę od godz. 19.15 do 20.15 na fali 106,7 FM (Radio Nezałeż-
nist)
Radio Lublin na 103,2 i 99,6 MHz słychać bardzo dobrze aż po Lwów 
(we Lwowie już nie wszędzie).
Polskie Radio Warszawa I – na falach długich 225 kHz 

Radio przez Internet
Polskie Radio – www.polskieradio.pl
Lwowska Fala – autorska audycja Danuty Skalskiej jest nadawana w 
każdą niedzielę od godz. 9.10 na antenie Polskiego Radia Katowice – 
www.radio.katowice.pl. Powtórka audycji – w niedzielę o 00.00 w nocy
RMF FM – www.rmf.fm
Radio Zet – www.radiozet.pl
Radio Maryja – www.radiomaryja.pl
Radio Opole – audycje o Polakach na Ukrainie – www.radio.opole.pl
Radio Wnet – www.radiownet.pl
Polskie Radio Lwów – www.radio-n.com

RADIO PRZEZ SATELITę
Programy Polskiego Radia emitowane są w systemie DVB przez sate-
litę HOT BIRD, a także przez platformę cyfrową Cyfra+

Jak słuchać polskich 
audycji RADIOWYCH 

na Ukrainie
(czas audycji ukraiński)

STRONy wewnętrzne
внутрIшнI СТОРІНКи

1 cм 2  –  4,50 грн.
1 cm 2  – 4,50 UAH
czarno-białe
чорно-білі

STRONa ostatnia
oСtahhЯ  СТОРІНКa

1 cм 2  –  7,50 грн.
1 cm 2  – 7,50 UAH
pełny kolor
повноколірний

Ambasada Rzeczypospoli-
tej Polskiej na Ukrainie
01034  Kijów, ul. Jarosławiw Wał 12
tel.:+38 044 230 07 00
fax:+38 044 230 07 43
      +38 044 270 63 36
e-mail: 
kijow.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny Amba-
sady RP w Kijowie
01034 Kijów, ul. B. Chmielnickiego 60
tel: +38 044 284 00 40
faks: +38 044 234 99 89 
e-mail: kijow.amb.wk@msz.gov.pl

Wydział Promocji Handlu 
i Inwestycji przy Ambasadzie
01034 Kijów, ul. Wołodymyrśka 45
tel.: +38 044 279 12 98, 279 18 31
       +38 044 279 45 37, 279 33 40
fax.:+38 044 278 11 40
e-mail:kiev@trade.gov.pl
http://www.kiev.trade.gov.pl/

Konsulat Generalny RP 
w Charkowie
61002 Charków, ul. Artioma 16
tel: +38 057 75-78-801
faks: +38 057 75-78-804
e-mail: mailto:charkow.kg.sekreta-
riat@msz.gov.pl
http://www.charkowkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie 
79011 Lwów, ul. Iwana Franki 108

tel: +38 032  295 79 90
faks: +38 032  295 79 80
e-mail: 
lwow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://lwowkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Łucku
43016 Łuck, ul. Dubniwska 22 b
tel: +38 0332 280 640
faks: +38 0332 280 659
e-mail: 
luck.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.luckkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Odessie
65014 Odessa, ul. Uspienska 2/1
tel: +38 048 722 56 96
      +38 048 722 60 03
fax:+38 048 722 77 01
e-mail: 
odessa.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.odessakg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Sewastopolu
99003 Sewastopol, pl. Pirogowa 3
tel: +38 0692 539 881
fax: +38 0692 539 885
e-mail: 
sewastopol.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.sewastopol.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Winnicy 
21050 Winnica, ul. Kozickiego 51 
– VI p.
tel: +38 0432 507-413,
inform.wizowa +38 0432 507-411, 
ws. Karty Polaka +380432 507-412
fax: +38 0432 507-414
e-mail: 
winnica.kg.sekretariat@msz.gov.pl 
http://www.winnica.polemb.net/

Konsulat Rzeczypospolitej 
Polskiej w Żytomierzu 
kierowany przez Konsula 
Honorowego
10014 Żytomierz, 
ul. Mała Berdyczowska 16 a
tel/fax: +380 0412 481 555
e-mail: 
konsulat@konsulatrp.zt.ua
http://konsulatrp.zt.ua/

Rejestrację wniosków wizowych, 
zgłoszenie podróży i wizyt 
w konsulatach można uzyskać 
na stronie:
www.e-konsulat.gov.pl

Adresy placówek 
dyplomatycznych 

Rzeczypospolitej Polskiej 
na Ukrainie

Radio Wnet
POLECAMY!

Słuchaj przez Internet www.radiownet.pl 
(podajemy czas ukraiński)
Program Wschodni w każdą sobotę o godz. 11:07 
Historia Wnet w każdą sobotę o godz. 12:00

Radio Weża – Iwano-Frankowsk
W każdą sobotę na falach Radia Weża o godz.11:07
audycja POLSKI KWADRANS – po polsku
wspólny projekt Europejskiego Klubu Stanisławowa, Radia WNET i Kuriera 
Galicyjskiego
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www.hanaczow.pl
www.fotojonny.republika. pl
www.poznajukraine.com
www.wycieczki.pl.ua
www.lwowiacy.pl.

www.lwow.com.pl
www.duszki.pl
www.pogranicze.eu

www.kresy.pl
www.kresy24.pl
www.wspolnota-polska.org.pl
www.kresy.najlepsze.net
www.stanislawow.net
www.kresy.webpark.pl
www.kresy-krakow.com.pl
www.kresy-wschodnie
www.wizyt.net/
www.kresy.co.uk stanislawow.pl
www.kresy2000.pl

Na terenie całej Ukrainy można kupić 
nasze pismo w kioskach „Ukrpoczty”. 
Ponadto: 
- w kioskach „Wysoki Zamek” we Lwo-
wie, w Drohobyczu, Truskawcu, Bory-
sławiu, Samborze, Starym Samborze, 
Turce i Stebnyku; 
- w kioskach „Interpres” oraz kioskach 
„Presa”; 
- w polskiej restauracji „Premiera Lwowska” przy ul. Ruskiej 16 we Lwo-
wie; 
- w hotelu „Leopolis” – najlepszym hotelu na Ukrainie; 
- w kościele św. Antoniego we Lwowie, przy kościele Marii Magdaleny 
we Lwowie (w niedzielę po nabożeństwie), a także przy kościele w Krze-
mieńcu; 
- w Iwano-Frankiwsku (d. Stanisławowie) w „Sklepie Zaliznym”, Rynek 7;
- pismo jest też dostępne w Instytucie Polskim w Kijowie.

Można zaprenumerować na poczcie!!!
KOD PRENUMERATY

УКРПОШТА  98780
Cena prenumeraty pocztowej

1 miesiąc – 5,96 hrywien
3 miesiące – 17,88 hrywien
6 miesięcy – 35,76 hrywien
12 miesięcy – 71,52 hrywien

Organizacje i instytucje mogą też zamawiać prenumeratę bezpośrednio 
w naszej redakcji: osobiście, telefonicznie, listownie lub drogą mailową: 
kuriergalicyjski@wp.pl

PRENUMERATA W POLSCE
Możliwa jest prenumerata redakcyjna do Polski i innych krajów. W 
sprawie prenumeraty gazety do Polski, prosimy o kontakt pod naszym 
adresem e-mail: kuriergalicyjski@wp.pl  lub listownie, telefo-
nicznie, faxem na numery i adresy podane w stopce redakcyjnej.

Ponadto „Kurier Galicyjski” można kupić: 
w Krakowie w Księgarni „Nestor” przy ulicy Kanoniczej 15, 
tel. +48 (012) 421 92 94 (kod pocztowy 31-002); w Przemyślu – w 
Południowo-Wschodnim Instytucie Naukowym, przy ul. 
Grodzkiej 3 (kod pocztowy 37-700), tel. +48 (016) 678 73 33

ciekawe strony internetowe 
o Kresach  

Pełne wydanie Kuriera 
Galicyjskiego w PDF na:

kantorowe kursy walut na ukrainie
13.02.2012, lwów    

Partnerzy medialni

Kurier 
Galicyjski

Kurier Galicyjski 
można kupić 

KUPNO UaH
8,02
10,55
2,55
12,70
2,65

  SPRZEDAŻ UAH
8,06
10,65
2,58
12,90
2,69

1 USD
1 EUR
1 PLN
1 GBR
10 RUR 2,6910 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR10 RUR2,652,65
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Реєстраційний номер у Спільному Органі Управління: PBU3

Міністерство регіонального розвитку Республіки Польща, виконуючи функ-
ції Спільного Органу Управління Програми, оголошує конкурсний набір 
проектів в рамках Програми транскордонного співробітництва Польща-
Білорусь-Україна 2007-2013. Співфінансування буде призначено на реа-
лізацію парасолькових проектів транскордонного характеру, що відповіда-
тимуть наступному заходу:  

 Пріоритет 3. Інституційна співпраця та підтримка ініціатив   
 місцевих громад

  Захід 3.2. Ініціативи місцевих громад

Проекти, яким надаватиметься фінансова підтримка з бюджету Програми, 
повинні бути реалізовані на визначеній прийнятній території трьох країн 
учасниць: Польщі, Білорусі та України. 
Індикативний бюджет даного конкурсу проектів становить 6 654 291,98 
Євро.
Кожен парасольковий проект впроваджуватиметься шляхом реалізації мі-
кропроектів (окремі частини парасолькового проекту). В парасольковому 
проекті повинен бути один головний партнер (заявник), головні партнери 
мікропроектів та партнери-учасники проекту. Всі заходи мікропроектів в 
рамках парасолькового проекту повинні формувати один цілісний проект 
і сприяти досягненню спільної мети. 

Детальнішу інформацію про набір проектів та пакет аплікаційних докумен-
тів можна отримати в офісі Спільного Технічного Секретаріату Програми 
транскордонного співробітництва Польща-Білорусь-Україна 2007-2013, 
у Представництві СТС у Львові, а також на інтернет-сторінці Програми: 
www.pl-by-ua.eu

Проектні заявки необхідно надсилати за адресою:

Joint Technical Secretariat
Cross-border Cooperation Programme 

Poland-Belarus-Ukraine 2007-2013
Centre of European Projects

39a Domaniewska St.
02-672 Warsaw, Poland

Кінцевий термін подання проектних заявок – 14 червня 2012 року о 15:00 
год. за місцевим часом (CET). 

Графік проведення інформаційних семінарів в рамках даного конкурсу про-
ектів буде розміщено на інтернет-сторінці Програми www.pl-by-ua.eu

Оголошення 
про конкурсний набір проектних заявок 

в рамках Програми транскордонного 
співробітництва

 Польща-Білорусь-Україна 2007-2013


